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C e n a  p o je d y n c z e g o  N u m e ra  4  c n t

5 5 y w o  zajmują obecnie wszystkie umysły, wybory posłów do sejmu krajowego. 
Każdy wyborca n iem al, ma swojego w łasnego, lub też podsuwanego mu kandyda­
ta ,  z tąd też wyniknie nieochybnie cbwiejność rezultatu. — Rodacy! rzućmy się o 20 
la t w ty ł, a serca i uczucia w asze, znajdą zaraz godnych reprezentantów. — Czjście 
już zapomnieli o ty c h , któryeheście w roku 1848 uwielbiali ? — Czyż nie żyją jeszcze 
między nami ciż sam i? P.P: S m o l k ę ,  Ig.  K a m i ń s k  i e g o ,  L e s z k a  B o r k o w s k i e ­
g o ,  M i c h a ł a  P o p i e l a ,  mamy już w sejmie. A o pp. H e n r y k u  S c h m i t c i e ,  J a n i e  
D o b r z a ń s k i m ,  J a n i e  Z a c h a r y a s i e w i c z u ,  K a r o l u  W i d m a n i e  i im podo­
bnych, czyście już zapomnieli? — czyż nieznani Wam z tych m ąk, jakie za dobijanie 
się tych samych żądań, które dopiero w części dziś w ypełniono, cierpieli? — Czyż 
nie Oni to byli tymi pierwszymi i głównymi tyralieram i w walce o te samy swo­

body, których dziś choć w homeopatycznej porcyi, ale zawsze używam y? — czyż nie 
pracują do dziś na polu św. sprawy narodowej? — I mając takich mężów pośród 
sieb ie , jestże potrzeba nam yślać się , kogo wybierać? O! żleby było rodacy, gdyby 
tacy ziomkowie zasługi i doświadczonego patryotyzmu nie znaleźli u Was za swe 
poświęcenia należytego uznania, i na ławach poselskich nie zasiedli zaszczyceni za­
ufaniem braci. -— Niech stolica, która dała już dowody, że gdzie się rozchodzi o spra­
wę narodową przykładem  się staje dla drugich, wybierze z grona tych czcigodnych 
weteranów narodowych, za nią niech idą inne okręgi wyborcze, — a przekonamy się, 
że sprawy nasze pójdą lepszym torem , aniżeli szły pod opieką szlachecko-doktorską, i 
zobaczymy, jak  to pp. biirgerm inistry na samą wiadomość o wyborze tych mężów, kota 
ogonkiem obrócą.

Przed kilku dniami zajechał fijakrem jak iś vollblut arystokratyczny na 
miejsce sypiącego się kopca Unii lubelskiej , a wyskoczywszy z pow ozu, zasadził na 
nos cwikier (zapewne o szkłach szybowo • konserwacyjnych) i przyglądał się uajobo- 
jętniej uwijaniu się młodzi i starców , dam i dziatek , — jednak to wszystko nie 
wzbudziło w nim chęci do chwycenia za taczki lub rydel. Mały szew czyk, wziął go 
od pierwszej chwili na uwagę i nie spuszczał z oka. Wystrojony dandys nasyciwszy 
się widokiem „ g ł u p s t w  u l i e y “, odchodzi najflegmatyczniej, gdy w tern ów szew-
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czyk  zabiega mu drogę z taczkam i i krzyczy na całe g a rd ło : „ J a ś n i e  P a n i e !  m o ż e  
o d w i e ź ć  d o  t e a t r u  n a  s c h d n e  H e l e n e “! Huczne ok lask i publiczności nie do­
zw oliły  dosłyszeć odpow iedzi zagadm onego.

W  poniedzia łek  k ręc ił się w halick iej ulicy chłopek z listem  w  ręku, a zdy­
baw szy jak iegoś m łodz iana , prosił by mu w sk a z a ł, gdzie go m a oddać. Rzuciwszy o- 
k iem  na a d re s , k tó ry  b rzm ia ł: „D o  s z a n o w n e j  R e d a k c y i  S ł . . .  w e  L w o w ie 11 
zaprow adził chłopka na w ek sla rsk ą  u lic ę , a ustaw iw szy go przy  iz ra e litc e , k tó ra  m iała 
przed sobą na skrzynce różne m onety, rzek ł do te g o ż : „Z aczekajcie koło tej kupcow ej, 
a jak  nadejdzie ten  p a n ,  k tó ry  tu  zawsze chodzi i ruble u niej m ie n ia , to mu ten list 
oddacie". U radow any w ie śn ia k , że już ja k  m ówił p an a  redakcyę  z n a la z ł, podziękow ał 
filutowi, k tó ry  mu zaraz z ócz zniknął.

Poniew aż ja k  ogólnie w iadom o, p. K d n i g  dy rek to r tea tru  niem ieckiego 
zbankre tow ał z k re te se m , więc adm in istracya  funduszu lir. S k a rb k a , k tó ra  w zięła 
osierocone m uzy niem ieckie w  sw ą opiekę i na  w łasny  ra c h u n e k , chcąc mu ułatw ić 
w yniesienie się „ n a c h  d r a u s s e n ” i razem  z nim  pozbyć przysporzonych jej kłopotów , 
m a zam iar ja k  nam  m ów ią , dać w przyszłym  tygodniu  na jego korzyść p rzedstaw ienie 
te a tra ln e , t. j. kom edyjkę w  1. akcie  ,,N i e s t r a w n o ś ć  p o l s k i e j  k a s z y ” a na zakoń­
czenie obraz z psów i m ałp p rzedstaw iający  z d o b y c i e  S e b a s t o p o l  a.

Hr .  L e d ó c h o w s k i ,  ten  sław ny  arcybiskup p o lsk i, k tó ry  d la  miłości p ru ­
saków  zakazał duchowieństwu naszem u odpraw iać nabożeństw a w dzień rocznicy Unii 
lu b e lsk ie j, m a być ja k  g ło s z ą , przez cara  na  godność p rezyden ta  Soboru pseudo- 
kato lick iego  w P etersburgu  w yniesiony. N ic w te m  dziw nego; „ w a r t  P a c  p a ł a e a ,  
a p a ł a c  P a c a " .

N iespodziew anie w padł nam  w ręce program  uroczystości z powodu otw arcia 
sejm u 15. b. m. odbyć się m ającej. Tenże b rz m i:

1. O godz. 10. rano solenne nabożeństw o w katedrze i odśpiew anie hym nu ludowego.
2. Z k a ted ry  udają  się posłow ie do sali se jm ow ej, gdzie po odbyciu cerem onii 

w stępnych , odśpiew ają chórem polones T y m o lsk ieg o :

W ita j nam nadziejo błoga 
Cnych orderów —  koncessyjek ect.

3. O godzinie 4. w ielki w spólny obiad z funduszu krajow ego w sali „S o k o ła”, podczas
k tó re g o : P an  skały , au to r nowej arystokra tycznej ortografii, żyw y Skiz tarokow y, 
Sobcio now o-sądecki i inn i znam ienitsi, będą sobie w toastach  głosić ody pochwalne 
za zasługi położone około dobra zaprzepaszczenia honoru i spraw y narodow ej; — 
po obiedzie gym nastyczne ćw iczenia w przyszłych koziołkach politycznych 
i dyplom atycznych.

4. O godzinie 8, w ieczór uroczyste przedstaw ienie tea tra ln e  operetk i szlachecko-
naro d o w ej: „P an  P io tr z P od lasia”.

5. Po tea trze  zb iera ją  się deputacye w szystkich  stow arzyszeń  i tow arzystw , t. j.
a ry s to k ra ty czn eg o , rezolucyonistów , d em o k ra ty czn eg o , konserw atystów , ultram on- 
tanów , b ia ły c h , czerw onych i t. p. przed ra tu szem , z k ą d  udadzą  się in gremio 
przed  okna każdego byłego delegata  do rad y  p a ń s tw a , i odśpiew ają chórem : 
miau — m oll i mrau — d u r ! (F u j , — to zak raw a coś na  kocią m uzykę.)
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Podczas pogrzebu zwłok k ró la  Kazimierza W. w K rakow ie, zdybało się 
niespodziewanie dwóch wiarusów z r. 1831. a po przywitaniu rzekł p ierw szy: Oh! 
kiepsko mospanie dzieje się teraz na świecie, — drugich chowają po dwa razy, a my 
nie możemy się doczekać ani razu". „Ba! to rzecz całkiem prosta , gdyż na tamtego 
składają s ię  wszyscy, a za nas n ik t nikomu ani dudka nie da" — odpowiedział drugi.

Do Szanownego Stowarzyszenia rękodzielników lw ow skich: „ G w ia z d a ”. Nikt 
nie zaprzeczy, że naszą prawdziwą g w i a z d ą  n a r o d o w ą  jest Franciszek Smolka. 
Zasługi jego około dobra św. sprawy narodowej oceniła nawet obczyzna, i niezmordo­
wanie przyświeca nam ta  nasza gwiazda narodowa prawdziwie młodzieńczym ogniem, 
we wszystkich naszych czynnościach. Otóż szanowna „Gwiazdo” znana z swojego 
patryo tyzm u, przyjrn od „K uryerka” następującą propozycyę: K uryer biegając nie­
ustannie od rana do nocy tu i ow dzie, n a  co go już sama nazwa sk aza ła , wpadł ni 
ztąd ni z owąd do księgarni PP : Seyfartha i Czajkowskiego i ujrzał tam prześliczny 
duży portret ole'ny Smolki. Pomyślał sobie więc z a ra z : jak  by to było pięknie i tra ­
fn ie, by ten portret naszej „narodowej gwiazdy” stał się własnością i został umie­
szczony w salach naszego prawdziwego narodowego stowarzyszenia „Gwiazda”. A gdy 
to się stan ie , będzie też „K uryer” m iał dopiero o czem po Lwowie głosić.

W  górach sanockich pokazują w pewnym dworku szlacheckim (każdemu 
kto tylko ma chęć oglądać) znalezionego tamże „dziw oląga”. Jest to gatunek sowy 
górskiej! różniącej się od zw ykłych, ogromną siwą brodą (zupełnie ta k ą , jakto wi­
dzimy u św. Mikołaja po szyzmatyckich cerkwiach w Moskwie.) To szczególna, że 
oprócz należenia do ptaków drapieżnych, należy i do śpiewających, a miły głosik 
ten może każdy usłyszeć w panslawistycznych jej artykułach, w piśmidle moskiewskim, 
we Lwowie wychodzącem, umieszczanych.

Złe języki tw ierdzą, że podczas przedstawienia w teatrze sztuki: „ J e n e r a ł  
B e m  w S i e d m i o g r o d z i e ” wszyscy nasi cywilizatorowie germańscy, a osobliwie 
jacyś tam  narzuceni opiekunowie wszechnicy lwowskiej popakowali swoje ,,sieben 
Zwetschken“ w skórki cielęce i byli w pogotowiu do ucieczki, a to z obawy, by legio­
niści słynnego Jenerała  w szale zapału wraz z publicznością z desek teatralnych na 
ulicę z m ałą próbą się nie wysunęli. Oj! dalibóg w ielka szkoda, żeśmy nie wiedzieli 
naprzód o tern, że tych arcymiłych gości można się tak  łatwym  pozbyć sposobem.

Przed k ilku  miesiącami zgłosił się pewien młody człowiek do jednego z 
pierwszorzędnych dygnitarzy W ydziału K rajow ego, (który mimo lat 70 aż 5 posad 
piastuje i za każdą tysiączki pobiera) a przedstawiając m u , że przez udział w powsta­
niu stracił posadę c. k. u rzędn ika, prosił g o , by na podstawie egzaminów i przedkła­
danych mu świadectw, mógł choć jak ie  takie miejsce przy W ydziale krajowym ośiągnąć. 
Na to odpowiedział d y g n i t a r z  n a r o d o w y  pełen oburzenia: „Co wy sobie m yślicie, 
że W ydział krajowy to koszary dla powstańców"! — „T ak! W ydział krajowy to nie 
koszary dla powstańców, ale dom przytułku dla starych niedołęgów i inwalidów", od­
parł rozżalony powstaniec.

Jak  wiadomo, odznaczał się gmach ratuszowy podczas ostatniej illuminacyi 
w 3001etnią rocznicę Unii lubelskiej, ciemnością. Otóż teraz dopiero dowiadujemy się 
z wiarygodnego źródła o właściwej przyczynie tego objawu. Ponieważ kraj pozbawio­
ny nam iestn ika , a stolica b u rm istrza , — gdyż pierwszego zastępuje tymczasem p.
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Statthnltereileiter, a drugi urzęduje tylko chwilowo do wejścia w życie statutu , więc eo 
ipso istnieje bezkrólewie namiestnikowskie i burmistrzowskie. A że głos i uczucie ludu 
uszanować należy, z tąd to więc pochodziło, że okna pałacu nam iestnikowskiego i ra ­
tusza odbijały na znak żałoby czarno. —

W tych dniach puszczało kilku chłopców orła z góry zam kow ej, na którym 
znów duży dwugłowy orzeł był przylepiony. W tern szpagat się u rw a ł, a orzeł uniósł­
szy się znikł bez śladu. Powstaje ogromny k rz y k , słyszę ustawiczne : V iv at! v iv a t! 
przystępuję więc b liże j, i widzę jak  chłopcy w ręce klaszczą i do góry z radością pod­
skakują. Pytam  się jednego z nich, „ a  co to takiego wesołego się s ta ło " ?  — „ patrz 
P a n ! patrz P a n ! już dwugłowy orzeł odleciał i zrobił miejsce jednogłowemu “ odpo­
wiedział chłopczyna. Hm , pomyślałem sob ie , być może że to jak a  przepowiednia.

Przyszły Zakład na Kulparkowie w powiciu, a już się zjawiają kandydaci 
do przyjęcia ich do tegoż. — A wiecie kto to? — Wszyscy apostołowie panslawisty- 
cznych marzeń.

„ K r a j” donosi, że Moskale utrzym ują, jakoby nasz słynny uczony ziomek 
profesor D u c h i ń s k i ,  który jest spodziewany w Krakowie, przybywał tam nie w celach 
naukowych, lecz spiskowych. I m ają słuszność. Z odczytów bowiem p. D u c h i ń s k i e g o ,  
tchnących głęboką wiedzą naukow ą, będą Krakowianie robić rzeczywiście steno­
graficzne spiski.

W poniedziałek szedł K rakow ską ulicą jakiś syn wielkiej Germanii i -lojalny 
poddany „króla z Bożej lask i”, — a zoczywszy omnibus wiozący gości do K is ie lk i, 
wołał na woźnicę „lialt! h a lt!” Omnibus się zatrzym ał a wziąwszy go zawiózł w grono 
gości w Kisielce się bawiących. Prusak usadziwszy się wygodnie za stołem , zajadał 
„smaczny polski kiełbas1' i odwilżał gardło piwem. — Nagle dał się słyszeć turkot i 
świst kolei po pod zamek idącej, — niemiee się zrywa i krzyczy: „zahlen ! zah len!'1 
Gdy kelner doń przyszedł i rachował, zapytuje go, jak  długo pociąg się tu zatrzymuje 
Kelner zrozumiawszy pom yłkę, tłumaczy m u, że to nie stacya lecz ogród do zabawy 
służący, iż pociąg właśnie w tej chwili odszedł, i że stacya znajduje się za g ó rą , 
którą mu wskazał. Rozłoszczone Niemczysko v e r f l u e h t u j ą c  najokropniej, pobiegł 
z powrotem do m ias ta , z kąd zapewne przenocowawszy, drugiego dnia odjechał. — 
Będzie też to dopiero miało szwabisko o czem rozpowiadać przy hałbie bawaru swoim 
landsmanom, i narzekać na „ Unordnung in Pohlenli.

O c 3 .
J eże li „Kuryer Lw ow ski* u zy sk a  zn aczn iejszą  liczbę  

prenum eratorów zam iejscow ych  i odbiorców w  m iejscu , naten­
czas do łożym y starań, by  częściej w  m iesiącu m ógł w ychodzić. 
P renum eratorow ie, k tórzy  z ło żą  całoroczną przedpłatę z  góry , 
©trzymają ju ż  w piarw szem  półroczu jak o  dodatek b ezp ła tn ie , 
zajm ujące: „ T a j e m n i c e  k ą p i e l o w e ” (Iw o n icz , T ru sk a w iec , 
Lubień.)

P rzed p łatę  upraszam y nadsełać pod adresem: 
A dm inistracya „Kurj^era L w ow skiego" w  drukarni p. M.  f .

Porem by w  rynku pod 1. 178 m. na I. piętrze w e Lw ow ie.
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: A . M ile ro w icz . Czcionkami M. F. Poremb/-


